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Sercu Jezusowemu!

Serce Jezusa — serc naszych kapłanie, 
O spojrzyj na nas te rzesze zebrane.
Patrz jak uroczyście wszyscy przysięgamy, 
Że raz na zawsze Ci się poświęcamy.

Serce Jezusa — bezdenna głębino, 
Modlitwy nasze z serc czystych niech płyną. 
Ażeby były czyste nieskalane, 
Wspieraj je Twą łaską o Boski Panie.

Serce Jezusa — ognisko miłości, 
Ogniem Twego Serca stop nasze złości. 
Zapal nam serce o Boski ty kwiecie, 
Niech Cię kochamy nadewszystko w świecie.

Serce Jezusa — cierniem uwieńczone, 
Za nasze złości okrutnie zranione.
Pociągnij wszystkich do wspólnej miłości, 
Niech znikną u ludu waśnie i złości.

Serce Jezusa — uśmierz gniew i walki, 
Które wezbrały bez liczby i miarki.
O słodkie Serce! — bądź królem pokoju, 
Niech w Tobie spoczniem po walkach i znoju

Serce Jezusa — bądź w naszym narodzie, 
A przemoc wrogów wtenczas go nie zmoże. 
O króluj w nim zawsze na wieków wieki, 
Użycz Ojczyźnie Twej świętej opieki.



S w . T eresa o d D ziec ią tk a  

Jezu s .
M ó w i s ię n ie raz m ięd zy  lu d źm i, że  św ię ty ch d z is ia j 

ju ż  n iem a , że  b y li o n i  d aw n ie j, g d y  czasy  b y ły  in n e  i w iara  
p ro m ien io w a ła ze se rc  n a  w szy stk ie s tro n y , o d  p ew n eg o  
czasu jed n ak ep o k a św ię ty ch m in ęła b ezp o w ro tn ie . 
Z ap a try w an ie to  o  ty le  je s t zg o d ne  z  p raw d ą , że  is to tn ie  
w iara  w  d aw n ych  w iek ach  b y ła  n iem al  jed y n y m  p o k arm em  
d u ch o w y m  ca ły ch  sp ó łeczeń stw , ch o c iaż  i w ten czas b y ły  
g rzech y i zb ro d n ie , n ie o d p o w iad a jed n ak zap atry w an ie  
to p raw d z ie , g d y s ię tw ie rd zi, że w  k o śc ie le św ię ty ch  
d z is ia j  ju ż  n iem a  i że  czas  ich  p rzem in ą ł. Ś w ięty ch  b o w iem  
w k o śc ie le n ig d y n ie b rak n ie . M iał ich k o śc ió ł w  
d aw n y ch w iekach ca łe leg jo n y , m ia ł ich  p o d d o sta tk iem  
w  la tach , k tó re w  o czach n aszy ch p rzesz ły d o h is to rji,  
m a ich d z is ia j tak że p o śró d n as i m y ich zn am y  
i p a trzy m y n a ich ży c ie , ch o ć m o że n ie zd a jem y  so b ie  
sp raw y , że to są św ięc i, m ieć ich b ęd z ie k o śció ł  
k a to lick i zaw sze , p o w szy stk ie w iek i, aż d o  sk o ń czen ia  
św ia t? . B iad a lu d zk o śc i, g d y b y b y ło in acze j I

D o w o d em teg o co p o w ied z ie liśm y , je s t o sta tn ia , 
w  n ied z ie lę 1 7 m aja b . r . p rzep ro w ad zo n a k an o n izac ja  
b ł. T eresy o d D ziec ią tk a Jezu s , K arm elitan k i b o sk ie j 
z L iseu x w  F ran cji, zm arłe j p rzed 2 8 la ty . Ż y c ie je j, 
o ile ch o d z i o w y p ad k i zew n ę trzn e , zam k n ąć m o żn a  
w  jed n em zd an iu , tak b y ło to ży c ie p ro śc iu tk ie i 
sk ro m iu tk ie . U ro d zo n a w 1 8 7 3 w m ieśc ie fran cu s- 
k iem  i w y ch o w an ia p o d o k iem  n ad zw y cza j p o b o żn y ch  
ro d z icó w , w stąp iła w 1 5 ro k u ży c ia d o zak on u k arm e ­
litan ek b o sy ch i tam , p e łn a cn ó t, ży c ia d o k o n a ła w  
r . 1 8 9 7 , t. j. m ając la t d w ad z ieśc ia cz te ry . O to je j 
ca ła h is to rja , o  ile ch o d z i o w y p ad k i i zd a rzen ia ze ­
w n ętrzn e . Ż ad n y ch cu d ó w , żad n ej n ad zw y cza jn ośc i. 
L ecz g d y w stąp im y  w  je j d u szę i b ad ać b ęd z iem y je j 
„ D zie je", co n am tem ła tw ie j p rzy jdz ie , że T eresa  
ca łe sw o je ży c ie n a ro zk az p rze ło żo n y ch o p isa ła w  
o so b n e j k siążce , w p ad n iem y w zach w y t i d łu g o n ie  
b ęd z iem y m o g li w y jść z p o d z iw u . B o ży c ie to b y ło  
p raw d z iw ie ży c iem g łęb o k o w ew n ę trzn em , ży c iem o  
w ie lk ie j d u ch o w ej treśc i, p e łn em  cn ó t, a za razem co  
zaw sze w p arze ch o d z i, p e łn em s tra sz liw y ch n ie raz  
u d ręczeń i c ie rp ień .

C n o tą je j g łó w n ą , zasad n iczą i p rzep a ja jący ca ły  
je j ży w o t, o d  u ży w an ia ro zu m u p o cząw szy  aż d o  g ro b u , 
b y ła —  m iło ść B o g a .

P isze o n a w  sw e j k siążce : „M o je p o w o łan ie , to  
m iło ść . Jed en ty lk o m am  śro d ek , b y d o jść d o d o s ­
k o n a ło śc i, a ty m  je s t m iło ść ." M iło ść je j b y ła b ez in ­
te re so w n a, to zn aczy , że n ie szu k a ła o n a w  m o d litw ie  
i cn o cie p o c iech w ew n ę trzn y ch  i n ie trac iła p o k o ju , 
g d y ty ch p o c ieszeń B ó g je j n ie d a ł. O sch łośc i w ew ­
n ę trzn e, o p u szczen ie o d B o g a , c iem n o śc i i p o k u sy  
sza tań sk ie , w szy stk o to b y ło je j m iłe , p o n iew aż B ó g  
n a n ią to d o p u szczał. P o d k o n iec sw eg o  ży c ia , sch o ­
ro w ana i c ierp iąca , p o w ied zia ła , że m a jed n o ty lk o  
p rag n ien ie : K o ch ać B o g a , k o ch ać aż d o w y n iszcze ­
n ia ."

K ied y w  czas ie ch o ro b y jed na z zak o n n ic m ó w iła  
je j o  szczęściu n ieb iesk iem , o d p o w ied z ia ła T eresa : „T o  
m n ie n ie p o c iąg a" . T o có ż c ię p o c iąg a? —  zap y ta ła  
zak o n n ica  : „M iło ść —  o d p o w ied zia ła T eresa  —  k o ch ać  
i b y ć k o ch an ą i w ró c ić n a z iem ię , ab y n au czać lu d z i, 
jak m ają k o ch ać m iło ść . C zu ję , że m o je p o słan n ic tw o  
te raz  d o p ie ro  s ię zaczn ie . M o jem  n ieb em  b ęd z ie  d o b rze  
czy n ić lu d z io m  n a z iem i. N a z iem ię sp u szczę z n ieb a  
d eszcz ró żan y . Z e s łó w  ty ch w y n ik a , że  o b o k m iło śc i 
B o g a , m ia ła o n a  w ielk ą m iło ść  b liźn iego . O  te j m iło śc i 

b liźn ieg o p o w ied z ia ła p rześliczn e , a b ard zo g łęb o k ie - 
s ło w a , k tó re p o w in ien k ażdy z n as zaw sze m ieć p rzed  
o k iem : „A h , ro zu m iem te raz , że * p raw d z iw a m iło ść  
b liźn ieg o p o leg a n a tem , b y zn o sić jeg o w ad y , n ie  
d z iw ić s ię  s łab ośc io m , b u d o w ać  s ię  n a jm n ie jszem i  ak tam i 
jeg o cn ó t“ .

C ie rp liw o ść n iem al n ad lu d zk a  sz ła w  p arze z m iło ­
śc ią  B o g a  i b liźn iego . C ie rp ia ła n a p łu ca , m ia ła g ru ź licę  
p łu c , s tąd  k asze l i k rw o to k i, s tąd  n ie m o g ła p rzy jm o w ać  
K o m u n ji św . czeg o  n astęps tw em  b y ły  c ierp ien ia  d u ch o w e .  
O p an o w ały ją w  o sta tn ich m iesiącach sk ru p u ły , m ia ła  
s tra szn e p o k u sy p rzec iw w ierze , a jed n ak leżąc  
w  ce lcę n ig d y n a ch o ro b ę i c ie rp ien ia p rzed n ik lem  
s ię n ie p o sk a rży ła . L ek arz je j p o w ied zia ł: „N ig d y  
n ie  w id zia łem  teg o  ro d za ju ch o ro b y p łu cn e j, to  s traszn e , 
ile c ie rp i ta m ło d a zak o n n ica i z jak ą c ierp liw o ścią".  
K iedy  n ad esz ło k o n an ie , k tó re trw ało 1 2 g o d z in , o d p o ­
w ied z ia ła m atce p rze ło żo n e j, o b aw iające j s ię , że s ię  
k o n an ie  p rzed łu ży  : C zy  tak  ? ... d o b rze ... d o b rze ... o . n ie  
ch c ia łab y m  m n ie j c ie rp ieć ..." P o p rzed n io zaś , g d y s ię  
je j p y tan o , czy  p o trzeb u je  w  c ie rp ien iach  jak ie j p o m o cy ,  
o d rzek ła : „O n ie , tak s ię c ie szę , że m am ce lk ę  
d a lek ą , że n ik t m n ie n ie s ły szy , n ik t s ię n ie litu je n a-  
d em n ą . C ieszę  s ię , że  c ie rp ię  sam a , że  m o g ę  sw o b od n ie  
ro zk oszo w ać s ię c ie rp ien iem ."

D zis ia j g d y n am  tak b ard zo ch o d z i o p o g łęb ien ie  
k a to licy zm u  w  P o lsce , ży c ie św . T eresy n iech b ęd z ie  
jed n y m  z czy n n ikó w , d o p o m ag a jący ch  d o p o g łęb ien ia .  
Ż y c ie to  je s t n aw sk ro ś n o w o ży tn e i d la n aszy ch czasó w  
n a jo dp o w ied n ie jsze , u czy  b o w iem , że  p raw d ziw a w arto ść  
i w ielk o ść cz ło w iek a p o lega n ie n a h u czn e j i b u jn e j 
d z ia ła ln o śc i zew n ę trzn e j, a le n a w y rob ien iu w so b ie  
s ił i p o tęg w ew n ętrzn y ch , n azy w an y ch cn o tam i.

• /

N ajo d w ażn ie jszy m  cz ło w iek iem  n ie je st ten , k tó ry  

sp e łn ia n a jw ięk szy czy n o d w ag i, a le ten , k tó ry sp e łn ia  

o d w ażn ie k ażd y czy n ży cia .

K siążę  Je rem i W iśn io w ieck i.

(Z n an ą je st w szy stk im p o stać k sięc ia Je rem ieg o  
W iśn iow ieck ieg o z S ien k iew icza „O g n iem  i M ieczem ".  
T em b ard z ie j za in te re su je n aszy ch  M ło d y ch C zy te ln ik ó w  
k ró tk i o p is jeg o ży c ia , jak i n am  p o d a je h is to rja ).

W iśn io w ieck i b y ł to ty p p an a p o lsk ieg o w n a j­
św ie tn ie jszy m  teg o s ło w a zn acze jiiu , co p raw d a , n ie  
w o ln y tak że o d jeg o s tro n u jem n y ch . P rzed ro k iem  
1 6 4 8 u ch o d z ił za jed neg o z n a jb o g a tszy ch lu d z i w  
R zeczy p o sp o lite j. P rzy szed ł d o o lb rzy m ieg o m ien ia  
d z ięk i ro zu m ne j i s taran n e j g o sp o d arce w ro z leg ły ch  
d o b rach n a U k ra in ie i Z ad n iep rzu . T am b o w iem w  
d o rzeczu  S u ły , aż  d o  u jśc ia  S u p o ja , o d  m iasta C zeh ry n a  
p o K o n o ło p , ro zc iąg a ły s ię jeg o p o siad ło śc i. Z n a jąc  
s ię p an em tak ie j fo rtu n y , n ie d z iw , że W iśn io w ieck i,  
u w aża ł s ię p raw ie za u d z ie ln eg o k sięc ia . M ia ł d w ó r  
w sp an ia lszy n ie led w ie o d k ró lew sk ieg o . C u d zo ziem cy  
n ie m o g li s ię n ad z iw ić w y staw n o śc i i p rzep y ch o w i 
p rzy jęć , jak ie d aw ał u s ieb ie . C aro w ie m o sk iew scy ,  
su łtan i, ch an o w ie k ry m scy w y p raw ia li d o ń  sw y ch u m y ­
ś ln y ch p o słó w . W o jew o d a m ia ł ca łą a rm ję n a zaw o ­
łan ie : w  raz ie w o jny m ó g ł p o staw ić k ilk an aśc ie  ty s ięcy



wojska i opatrywać je we wszystkie potrzeby. Tak 
było przed rokiem 1648.

Nadciągnęła burza kozacka. Straszna zawierucha 
wojenna ogarnęła Rzplitą od końca do końca. Za- 
dnieprze stało się jednym z głównych ognisk buntu. 
Cała dziedzina W iśniowieckiegó zapełniła się tłuszczą 
chłopów i kozaków, spragnionych łupów i zemsty. 
Nieprzeliczony kordon nieprzyjaciół odciął wojewodę 
naraz od całego prawie majątku. Owoc kilkunastolet­
niej wytrwałej, niestrudzonej pracy poszedł na marne. 
I w takim czasie powszechnego i własnego zubożenia 
wypadło ratować ojczyznę. W iśniowiecki nie wahał się 
ani chwili — mimo wszelkich przeciwieństw wystąpił 
do walki. Oczywista, że mu potrzeba było do tego 
pieniędzy. Sięgnął naprzód do swej własnej szkatuły, 
a że był szczodry i grosza na dobro publiczne nie 
szczędził, więc wkrótce ją do dna wyczerpał. Tym­
czasem potrzeby nie malały, lecz, owszem rosły z dnia 
na dzień. W tedy przyszła konieczność obejrzenia się 
za przyjaciółmi i poszukania u nich pomocy. I odtąd 
rozpoczyna się okres najsmutniejszy i najbardziej ciężki 
w życiu wojewody ruskiego: okres walki ze stronnic­
twem w narodzie, przeciwnym jego planom wojennym, 
okres tytanicznych zapasów z rozzuchwalonym bunto­
wnikiem i okres ustawicznych kłopotów o środki do 
życia, o zapewnienie Chleba powszedniego dla siebie, 
rodziny i wojska; czas gorzkich trosk i niepokojów, 
próżnych wyczekiwań i nieprzewidzianych zawodów, 
czas próby prawdziwej przyjaźni i doświadczeń nie­
wdzięczności...

Sejm elekcyjny, który obrał Jana Kazimierza kró­
lem, powierzył W iśniowieckiemu regimentarstwo. Mimo 
pokojowych oświadczeń Chmielnickiego, wziął się nowy 
wódz niezwłocznie do przygotowań wojennych, sposo- 
biąc się do zaciekłej walki, której koroną miała być 
obrona Zbaraża...

Mimo ugody Zborowskiej i nastania chwilowego, 
bardzo niepewnego pokoju, niepoprawiły się już sto­
sunki materjalne W iśniowieckiego. Formalnie wrócił 
on do posiadłości swych na Ukrainie; ale cóż mu było 
z tych majątków, zniszczonych do gruntu, skoro ludzi 
do roboty brakło zupełnie? Czyż można było myśleć 
o jakiejkolwiek pracy gospodarskiej, kiedy nie miano 
wiary w utrzymanie i trwałość pokoju?

Ugodę Zborowską uważano powszechnie za nie­
wykonalną; widział to i rozumiał najlepiej W iśniowiecki. 
Ziemia paliła się pod nogami, trudno było liczyć na 
jej płodność...

Złożywszy w 1651 roku do wiecznego spoczynku 
skołataną publicznemi i domowemi troskami głowę, 
W iśniowiecki zostawił synowi w spuściźnie przy zna­
cznie uszczuplonym majątku wielkie imię, którego urok 
miał w kilkanaście lat później wynagrodzić księciu 
Michałowi sowicie brak dostatków domowych, torując 
mu drogę do największego skarbu Rzplitej: klejnotu  
polskiej korony.

Naród polski, wynosząc bowiem jego syna Michała 
na tron polski okazał temsamem wdzięczność swą 
i uznanie dla zasług, jakie położył ojciec jego w czasie 
straszliwych wojen kozackich.

W ieczór wydaje mi się zawsze piękniejszym w dni, 

dkiedy spełniłem długie i mozolne jakieś zadanie. 

(Goethe).

Edward W ebersfeld  4

Carscy bohaterowie.
Obrazek sceniczny w 1 akcie na tle powstania 

z roku 1863/4.

(Ciąg dalszy)

Sulimirski. Na Przymiarkach.

Władek. Nie mam  chwili czasu stracenia. Czacho­
wski idzie właśnie na Dębniaki i Przymiarki pewny, że 
Moskale zbierają się na niego pod Barzychą, żeby go 
otoczyć i rozbić 1 Odjeżdżam !

Sulimirski. Julja pojechała przez Solec zawia­
domić jenerała.

Władek. Już go nie zastanie — Czachowski 
musiał przed dwoma godzinami wyjść z Solca.

Sulimirski. W ałek popędził na Lipsk.

Władek. Dawno ?

Sulimirski. Przed kwadransem.

Władek. Minie się z oddziałem.

Sulimirski. Antek pędzi przez Przymiarki do 
Solca.

Władek. W szystko za późno.

Sulimirski. Gdzie w tej chwili może być 
Czachowski ?

Władek. Dawno już za Lipskiem.

Sulimirski. O jakie dwie wiorsty od nas. Co 
to będzie ? co to będzie ?

Władek. Która godzina ?

sulimirski. (patrząc na zegarek). Pół do dwu­
nastej.

Władek (powtarza). Pół do dwunastej! (mówi 
do siebie). O dziesiątej jednogodzinny odpoczynek w  
Słupji... o jednastej wymarsz do Daniszewa... dwunasta 
i dziesięć minut wejdzie pierwsza kolumna na Przymiar­
kę... Bywajcie zdrowi! Niech Bóg czuwa nad nami

Marynia. Już odchodzisz, W ładku ?

Władek. Każda minuta droga.

Sulimirski. Jak się tu dostałeś?

Władek. Do Sośniny na koniu. Tam uwiązałem  
szkapę i brzegiem stawu, między trościny po gumna, 
przez boisko i do was.

Sulimirski. Nie możesz teraz wracać. Moskale 
rozsiali się po całej okolicy... bezwarunkowo wpadłbyś 
im w ręce. Prędko karabin, ładownicę, pałasz i tę 
burkę do skrytki pod stogiem i przebrać się.

Władek. Ojcze! to zdrada! Czachowski pewny, 
że Moskale pod Barzychą, wpadnie w zasadzkę i ani 
jedna noga nie pozostanie z całego oddziału.

Sulimirski. Ale jak ciebie pochwycą — ich nie 
uratujesz i sam zginiesz.

Władek. Ha ! to zginę, ale spełnię święty obowią­
zek. Zresztą nie tak łatwo mnie tu dostać. Znam  
każdą ścieżkę, każdy przesmyk i mam w Bogu nadzieję, 
że się im wywinę.

Marynia. Drogi W ładeczku! kochany! zostań!

Władek. Nie mogę! Nie wolno mi.

Sulimirski. (po walce). Ma słuszność... Nie 
w’olno mu zostać! Tam wisi na włosku życie tysiąca, 
których on tylko może uratować. Idź synu ! (ociera łzy) 
Niech cię Bóg ma w swej opiece (żegna W ładka krzyżem  
świętym).



K ochana M łodzież
O d  czasu  do  czasu  um ieszczać  będziem y  w  „O pie­

kunie" kró tk ie żyw oty  sław nych i zasłużonych m ężów  
P olskich . M ając na celu nie ty lko zapoznanie w as  
z nim i, ale przedew szystk iem  by ich  przykładem  w am  
dać bodźca do ich naśladow ania. N a pierw szym  
m iejscu podajem y w am życiorys Jerem iego W iś-  
niow ieck iego znanego W am w szystk im z pow ieści 
S ienkiew icza „O gniem  i M ieczem *, który całą sw ą  
w ścisłem  znaczen iu tego słow a m agnacką fo rtunę  
pośw ięcił dla ratow ania zagrożonej O jczyzny . O d  
nas w szystk ich O jczyzna ofiar w ym aga. T en  najlep ­
szym  je j synem , który  najw ięcej dla niej się pośw ięca. 
B ez ofiar i pośw ięceń nik t w ielk im i sław nym stać  
się nie m oże. B y m óc jaknajlepiej O jczyźnie służyć  
i najsku teczn iej się dla niej pośw ięcać, trzeba być  
i fizyczn ie i m oraln ie tj. na duszy i ciele  zdrow ym . 
M łodzież m oraln ie i fizyczn ie chora na w ielk ie czyny  
i pośw ięcen ia nigdy się nie zdobędzie , ow szem  jak  
złe drzew o złe ow oce rodzi, tak zepsu ła m łodzież 
ty lko bezbożne  czyny  płodzić będzie  w  stan ie , czego  
dow odem  w ypadki w ileńsk ie . Z drow iu fizycznem u  
i m oralnem u u m łodzieży trzy m ianow icie zagrażają  
niebezp ieczeństw a, a w szczególności: palen ie ty to ­
niu , używ anie alkoholu i rozpusta .

y !
T ytoń zaw ierający truciznę zw aną niko tynę  

siln ie oddziałow yw a na serce i przyczynia się do  
rozstro ju nerw ów , a tym czasem do osłab ien ia  
w sob ie siły w oli; alkohol zatruw a cały organizm  
człow ieka, czyni go  podatn im  gruntem  dla  rozm aitych  
chorób, skraca życie człow iekow i, sprow adzając  
przedw czesną śm ierć. G orsze są ato li szkody m o ­
ralne. P ijaństw o bow iem  jest rozsadnkiem  najw ięk ­
szych w ystępków i zbrodni, a przedew szystk iem  
pcha człow ieka w objęcia rozpusty . O piekun M ło ­
dzieży w zyw a sw ych m łodocianych C zyteln ików , by  
w zrozum ien iu szkód i niebezp ieczeństw , na które  
narażają ciało i duszę ludzką alkohol, ty toń i roz­
pusta i w przekonaniu , że ty lko zdrow a duchow o  
i fizyczn ie m łodzież m oże spełn ić godnie sw e  
szczy tne posłannictw o w obec O jczyzny, zupełn ie  
unikali palen ia ty ton iu , używ ania alkoholu i strzeg li się  
w szelak iej rozpusty . A ci, którzy już do używ ania  
jednego lub drugiego przyw ykli, by zdobili się na  
czyn godny polaka m iłu jącego sw ą O jczyznę, w y ­
rzekając się sw ego nałogu . T o będzie pierw szy  
krok ku dalszym znaczn iejszym czynom  i ku zdo ­
byciu sob ie m ienia i sław y zasłużonego , dla  
O jczyzny syna.

R ozm aitości.

Człek z przed stu lat, który nie zna rozwoju 
kultury.

N a  w yspach  i w ysepkach , rozsianych m iędzy  S zkocją, 
a Irland ją , ży ją ludzie tak , jak ży li 100 i w ięcej la t 
tem u, m ało troszcząc się o zdobycze cyw ilizacji.

W  ostatn ich czasach staruszek listonosz z w yspy  
Ś w . K ildy , należącej do grupy H ebrydów , przy jechał 
pierw szy raz do A nglji.

Z obaczyw szy tram w aj, stanął zdum iony , ale nad ­
jeżdżające  au to  tak go przestraszy ło , że zaczął uciekać.

P rzez cały czas sw ego  pobytu  w A nglji przechodził 
od zdum ien ia do przestrachu i naodw rót. Jedynie  
kino podobało m u się bardzo , chociaż po pierw szem  
przedstaw ien iu trzeba m u było tłóm aczyć, że w yśw ie­
tlane obrazy nie przedstaw iają żadnego niebezp ieczeń ­
stw a dla publiczności i że żadna kula nie grozi m u  
od  sk ierow anych z obrazu w stronę publiczności rew ol­
w erów .

Jednak  po paru dniach , spędzonych w L iverpoolu , 
pom im o, że urlop  nie skończył się m u jeszcze, staruszek  
pow rócił do dom u, w rażenia bow iem , jak ie ciąg le  
odbierał, były w edług niego cudow ne i straszne i bał 
się , aby m u się w głow ie nie przew róciło .

Angielskie poszukiwania.

P od  U l w C haldei doprow adziły , jak donoszą dzien ­
nik i, do w ielk iego odkrycia , archeolog icznego . W ydo ­
byto  jeden z najw iększych i najw spanialszych pom ników  
M ezopotam ji, a m ianow icie w ielką w ieżę św iątyn i boga  
księżyca, w ybudow aną  na  2300  la t przed  N ar. C hrystusa  
przez kró la  E ngora, a  odnow ioną  przez  N abuchodonozora. 
Jest to płaskorzeźba w  kam ien iu, o w ysokości 14 stóp  
i szerokości 5  stóp , przedstaw iająca kró la , budow niczego  
św iątyn i, oraz w ażniejsze zdarzen ia z czasów jego  
panow ania.
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Logogryf.

ułoży ł’ H ieronim K iprow ski ze Ś w iecia .
Z niżej podanych zg łosek ułożyć im ię i nazw isko  

znanego rycerza z średniow iecza.
1 . P ora roku ,
2 . W zgórze w R zym ie,
3 . N iepokój m iędzy narodam i,
4 . T urn iej rzym ski,
5 . M iasto za D arjusza w M ałej A zji.
6 . S zlachetny kruszec,
7 . G óry w E uropie,
8 . P aństw o w E uropie,
9 . Z w ierzę leśne,

10 . M orze na zachód od P olsk i,
11 . C o ozdabia obraz,
12 . Z biór ludzi tw orzących państw o,
13 . S am ogłoska.

Z głosk i: A , a, at, chy , cze, des, grzy , i, jąc, lan 9 . 
m a, m a, na, na, ni, ny , nus, ra , ród , sko , sar, tyk , to ? . 
ti, y , w en, w oj, zi, zło , za, pe.

Rozwiązanie logogryfu z Nr. 19.

R ozw iązan ie nadesłała  : M arja K ordków na z B roniew a.

1 . Izobaty 8 . A sesor 15 . G ram
2 . K arnaku 9 . R enesans 16 . Jałow iec
3 . S ól 10 . K olibry 17 . F igow ce
4 . W ym oczki 11 . Jukon 18 . E . W .
5 . E lek tro liza 12 . C arycyn 19 . Z aim ki
6 . Z enon 13 . A ssai 20 . O dyniec
7 . S . T . U . 14 . N ornice 21 . Jachow icz

P ierw sze litery z dołu do góry:
Józef Ignacy K raszew ski.

O statn ie litery z góry na dół:
Ju ljan U rsyn N iem cew icz.


